
Rok XVIII Peb·oków, dnia 22 Lipca (3 Sierpnia) 1890 r. Nr. 31. 
" II 

roo~~~~~~~~fk~pA _I 
pólrocznie. • • rB. l kop. 50 
k,,·artalnle. • TS. - lwu. 75 

Cena pojedyńr.?:eE'o uumeru 

kop. 71/,. I 
Z PRZESYŁKA.: 

rocznie. . • • ts. ł ·kop ... " 
półroeZD(8 •. rI:!' , '! kop. 20 kwart.lnl.. . . rs. l kop. lU 

II 

" II 

I za l r~~~O;~:~I!·wier.z 
petitu lub zr. jego miejsce: 

za 2-6 razowe po k. " za wiersz. I 

za 7-10 razowe po k. 3 za. wjersz. 

I Cena ogłoszeń na l-ej stronie 
podwoj na. 

Rel;i.lam:y i zagraniczne oglosz. 
po 10 kop. za wiersz petitu. 

II II 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Bedakoyi i ekspedycyja g~ó'Wna w oficynie do
mu p. Michelsona obok Magistratu.- Og~o.zenia pr~yjmu
ją: obiedwie Itsięgarp.ie w Piotrkowie oraz wymienione obok 

Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarni 
w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazarki-prócz tego: 

w Częstochowie W Komornicki w Łasku W. Gra.8s.~ 

agentury w miastach powiatowych i a.gentura "Rajchman i Frendler" 
w Będzinie ~ Janiszewski Stan. w Łodzi "Tymieniecki Kazimierz 

w Warszawie. . 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 

" KrzelDieniewski J. w Radomsku" DziemienowlCl 
" Tomaszewski J. w Ra.wie "H. Gra.bowski. 

LEONARD PIASZCIYftSKI tych przedmiotów oddano uniwersytetowi 
warszawskiemu, część zaś nowootwartej 

_IlCl"'IlE'ftDlIłI D\Dl7)YlGlII~,,"łl 'V) lWI" A\Q)'V) "" l wyższej szkole rzemieślniczej. 
~~~ ~ lU Wiru 'l'W~ ~1!J\I~~'!!Il" ~~Oi~ ~ \I\J·e Zamilir otwal."cia w m. Łodzi instytutu 
przeniósł się na ulicę Pocztową do domu W·ej Za· politechnicznego nic doczekał się wykona
górskiej obok Izby Skarbowej i przyjmuje wszelkie nis • . W r. 1868 b. minister oświaty pu
czynności mietnicze dla Towarzystwa Kredytowego, Ko· 
mis~i Włościańskiej i BANKU WŁOŚCIANSKIEGO, oraz jako blicanej, hr. Tołstoj, dopełniając rewizyi 

A t T t Ub . , JAKOR" zakładów naukowych okręgu warszawskie[Bn owarzys wa ezpleczen" J go, odwiedził łódzkie gimnazyjum niemie
przyjmuje .upekuracyje życiowe, gradowe i ogni~we d? ckie. Rezultatem tych odwiedzin były na
DOWO zawlą~aDego kółka wyborowych ~be~pleczen I stępujące wnioski umieszczone w artykule 
rolnych, ktore otrzymało .znaczne ObnlZeD16 w 0- t S . - k' 
płatach. (7-1) p.." prawy oswlaty w warszaws -lm o-

kręgu naukowym": 2). 
ZAKŁAD 

RĘKODZIELNICZY dlaJ(OBIET 
L tTXlGARXlY PIASZCZYIlSKIEJ 

przemeslOny został na ulicę Podtową do domu 
W·ej Zagórskiej, obok Izby Skarbowej. Przyjmuje 
wszelkie roboty pońCzosznicze, introligatorskie, krawaty, 
hafty i t. d. i posiada gotowe do zbycia na miejscu. 

, t7 -1) 

WtADYStA W SUDRA 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

otwnrzył kancelal'yję w miesuie Będzinie, 
piotrkowskiej gubel'nii. (3-2) 

WŁAOYSŁAW OTTO 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

zamieszkały w Piotrkowie, "rzeuiósł kance
Jaryję swoją II dniem 8 b. m. z dotychczasowego 
lokalu do domu "'-go Strzeleckiego, plac 
Bernardyński, wprost ulicy ~Petersbl1rd"-iej" l-e pię· 
tra, Dad cukiernią W -go Szymańskiego. (a-2) 

liA~CELARY.JA 

Adv:rokata Przysięglego 

Aleksa~dra Babickiego 
przeniesioną została Da ulicę Petel'sbu~ską (Kaliską) 
do domu W-ej Psal'skiej, drugie piętro, 
wejscie obok cukierni W -go Szymańskiego. (4-4) 

~Proponow"ne urządzenie instytutu poli
technicznego w mieście Łodzi nie przy
niosłoby korzyści rzeczywistych. W miej
scowości tej rozwinięty jest wyłącznie 
przemysł tkacki, a dla tego jedynie prze
mysłu nie ma potrzeby ul'~ądzać zakładu 
z tak rozległemi celami i tak kosztowne~o, 
jak instytut polite-ehniczny. Nie mówiąc 
już o wydatkach na budowę gmachu i na 
opatrzenie we wszystkie potrzeby różnych 
!!:abinetów, samo utrzymanie instytutu ko
sztowałoby ]20 tysięcy rubli rocznie. Tym
czasem nawet gimnazyjum realne w m. 
Łodzi okazuje się zbyteoznem, ponieważ w 
ciągu dwuletnie!(o jego iatnienia, przeszło 
trzecia część uczniów opuściła zakład przed 
ukończeniem kursu, albowiem są to prze
ważnie synowie niemieckich rzemieślników 
i jako tacy, nie pożądają naukowego wy
kształcenia i od lat najmłogszych zmuszeni 
są pomagać swym rodzicom. Klaayfikacyja 
uczniów tego gimnazyjum dobitnie wska
zuje na konieczność zmiany, przez otwar
cie inneg..o zakładu naukowego z kursem 
mniejszym, lecz więcej zastosowanym-do 
potrzeb mieszkańców tutejszych. Bo oto, 
gdy w l-ej klasie gimnazyjum było 52 u· 
czniów, a w 2-ej 68, IV 6-ej-było tylko 4, a.. w 
7.ej 6. Okazuje się więc, że tutaj potrze: 

Przedmioty 

bna jest wyższa szkoła rzemieślnicza; i rze": 
czy wiście, rodzice sami zabierają s woj e 
dzieci z niższych klas gimnazyj!1lnych i wy
syłają. je do Chemnitz, do istniejącej tam 
szkoły rzemieślniczej." 

U względniając to wszystko, uch walono, 
jako rzecz konieczną, przekształcenie gi
mnazyjum realnego na wyższą szkołę rze
mieślniczą, --przy urządzeniu której zastoso
wano n~jnowsze rezultaty, osiągnięte przez 
zakłady podobne w Niemczech 3). ' 

Takim sposobem riastąpiło przekształce
nie realnego gimnazyjum, na wyższą szkołQ 
rzemieślniczą. Jednocześnie dla nowej szko
ły zatwierdzono ustawę 4), po dziś dzień 
obowiązującą, której główne ~asady są na
stępujlłce : 

Szkoła ma na celu dostarczenie kształ
oącej się w niej młodzieży, która otrzyma
ła w niższyoh klasach tego zakładu przy
gotowa wcze ogólne wykształcenie, możno
ści nabyciu w wyższych jej klasach spe
cyjalnych wiadomości naukowych, które są 
niezbędne dla pomyślnej działalności rze
mieślniczej i przemysłowej, najbardziej od. 
powiedniej warunkom miejscowym. Kurs 
nauk 6-cioletni w 6-ciu klasach, z którycb 
trzy wytsze przeznaczone są gŁównie dla 
przedmiot.ów specyjalnych. Do pierwszej 
klasy szkoły przyjmują się dzieci umiejące 
dobrze czytać i pisać po rusku, umiejące 
,.,łówne modlitwy, a z arytmetyki piljrwsze 
~zte1'Y działania, z liozbami proste mi i wic
lorakiemi. 

Plan naukowy zatwierdzony przez mini
stra oświllty z biegiem czasu uległ pe
wnym zmianom, 1& mianowicie liczbę godzin 
dla jednych przedmiotów zwiększono, dla 
innych zaś - zmniejszono. Obecnie obo
wiązujący plan naukowy przedstawia co 
następuje: 

K l a s y 
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ZYGMUnT R,QSENBLATT 
Wyjechał do Paryża.(3_a) 

1. Religija rzymsko~katolicka ewan-
Razem godzin 
tygodniowo 

10 

Łódzka wyższa szkoła rzemieślnicza. 
(Sprawozdanie l'Z. r. st. L A. Anopowa, byłego in. 

spektora szkoły). (1). 

Do roku 1866 w m. Łodzi istniała 5-kla. 

!!:elicko-augllbUl'ska 
2. Język ruski i literatura 
3. Historyja Roiyi 
4. Język niemieoki 
5. Geografija powszechna 
6. Geografija Rosyi 
7. Zoologija 
8. Botanika 
9. Mineralogiją 

10. Arytmetyka 
11. Algebra 
12. Geometry ja 
13. Trygonometryja . 
14. Geometry ja wykreślna 
15. Analityka 
16. Po\Vtól'zeni~ matematyki 
17. Buchultel'yja i korespondenoyja 
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18. Rachunek handlowy 
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Sowa ~zkoła powiatowa, ktÓrą w roku tym 
przekształcono na niemieckie gimnazyjum 
realne. Prawie jednocześnie z otwarciem 
gimnazyjum, projektowano otwarcie w Ło
dzi instytutu politechnicznego i z racyi tej 
uzyskany był kredyt na sumę 60 tysięcy 
rubli dla zakupu różnych przewodników 
naukowych i urządzenia gabinetów techni
cznych; z sumy tej wyasygnowano 31 ty
sięcy na kupno modeli i wzoró\v. Część (2) Z dnia 7 (19) czerwca r. b. 

(2) Dziennik ministra oświaty. 
str. 23. 

Styczeil j 
(3) Cyrkularze okręgu naukowego warszawskiego, 

r. 1869, str. 349. 
1869 r., (ł) Najwyżej zatwierdzona W dniu al maja 1869 

(I) Wyciąg z ftDzien. Łódzk." roku. 



Przedmioty 

19. Fizyka 
20. ChemIa 
21. Technolo!!ija chemiczna. 
22. Mechanika 
23. 'l'echnologija mechaniczQa 
24. Przędzalnict w o 
25. Tkactwo 
26. Farbierstwo 
27. Kaligrafij a. 
28. Rysunki ogólne 
29. Rysunki techniczne 

. 
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Niezależni~ od tego rozkładu, w czasie I ła się w wielu miejscach śniedź; zate,m tak

wolnym od zajęć klasowych, uczniowie 6 że wielkich plonów spodziewać się ' nie mo
godzin tygodniowo pracują w laboratoryjum żemy. Słomy zato będzie daleko więcej 
chemicznem, pod kierunkiem nauczycieli niż lat poprzednich. Kartofle, z nad
chemji i technologii chemicznej. miaru wilgoci, psuć się zaczynają, zwła-

Gimnastyka i śp,iew, ohociaż nieobjęte szcza wcześnie posadzone. Jak dotąd, 
ta,belą, pomimo to jednak zaliczają się ró- najlepiej zapowi:l.dają się zboża jare
wnież do przedmiotów obowiązkowych ... jęczmiona i OWtly dobre, a szczególniej se-

Ustawa zobowiązuje n:l.uczycieli przedmio- radellll. i wyka rokują obfite zbiory. Ko
tów technicznych do zwiedzania razem z niczyny tegoroczne bardzo ładnie powlicbo
uczniami fabryk przędzalniczych, tkackich dziły; miejscami już dzi~iaj jęczmień prze
j farbierskich w czasie połowy letnich wa- rastają_ Rzępak obrodził dobrze, młócono 
kacyj. Opłata szkolna wynosi 20 rubli ro- od 7 do 10 korcy z morga, lecz ceny bar
cznie, jednak mniej zamoźni zwąlnieni są do nizkie; obecnie płacą 6 rs. - Przynaj
od wpiso\vego bez ograniczenia jakąbądź mniej paszy będziemy mieli dostateczną 
!tałą normą procentową. Internatu szkoła ilość. W każdym razie rok ten, śmiało za
nie posiada wcale; uozniowie zamleJscowi liczyć możemy d() lepszych i gdyby tylko 
znajdują pom,eszcl:&nie na Btanoyjach pry- utrzymały się odpowiednie ceny, egzysten
watnyoh, pozostających pod dozorem wla- cyja nasza nie byłaby tak rozpaezliwą.
dzy szkolnej. Pod wszystkiemi innemi Wspomnę tu o slDutnym fakcie, jaki miał 
wzcrlędami, szkoła ta zorganizowana jest miejsce przed paru tygodniami. 
według typu średnioh zakładów naukowych We wsi Wewiórów, w karczmie miejsco
ministeryjum oświaty, z tą tylko różnicą, wej, bawiono się przy muzyce. Kiedy już pó. 
że ani honorowego kuratora, ani kurateli, żną nocą zakończono tańce i porozchodzo
jak we wszystkich innych średnich zakła, no się do domów, kilku lowelasów wiej
dach okręgu naukowego warSZf\ wskiego- skich ze wsi We wióI'ów i Lgota, w licz
szkoła łódzka nie posiada wcale. (d. c. n.) bie pięeiu, postanowiło ukarać pewną , dzie-

wczynę za to, że .jednemu z nich nie oka.

Z pod , Radomska. 
(Koresp. "Tygodnia".) 

Rok ten obiecywał wynagrodzić nam 
przeszły, lecz zdaje się, że nie będzie tak 
świetnym, jak się p9czątkowo zda wało. 
Żyto nie , będzie namłotne, gdyż w miej
scach nizkich, wilgotnych i gruntacłJ lilapo
watych, kło~y są przestrzelone i wiele pu
stych; na ziemiaoh cieplejszych pełne, leoz 
ziarno wogóle ?robM. W pszenicy okaza-

w I ·ELUŃ. 
(ciąg dalszy-patrz ~ 28.) 

KolegiJ2l,m wikaryju8zÓW. 

Kollegijum wikaryjuszów składnIo osmlu 
kaptanów , z któl'ych siedmiu przedstawiali 
do instytucyi Dziekanowi kolegijaty prała
ci i kanonicy, a ósmego prezentowała ra
da miejska. Ten ostatni zarazem spełniał 
obowiązki kapelana przy ołtarzu przez 
mieszczan funąowanym. Utrzymanie wika
ryjuszów ni~ było wielkie, bo opróoz dwóch 
marek pobieranych od kapituły, mieli nie
wielkie prezenta, małe dziesięciny i domy. 
Za to obowiązk~ ich były różnorodne. O · 
prócz śpiewania godzin kanonioznych, mu
sieli odprawiać meze parafjjalne we wszy
stkie niedziele i święta, li oprócz tego w 
święta doktorów kościoła, wtorki i s )boty. 
Samo z siebie się rozumie, że wszelkie o
bowiązki parafijalne spełniać do nich z po
lecenia arcy-biskupa Mikołaja Trąby nale· 
żało'. W śpiewaniu Officium parvum,; (do M. 
B.) w niektóre znaczniejsze święta, wyrę
czali ich wychowańcy miejscowej szkoły. 

Kalegijum mansyjonat·zy. 

Kolegijum mansyjonarzy składało eię z 
sześciu kapłanów, z pomiędzy których jeaen 

zała się dość powolną. Nadarzała się ku te
mu dogodna sposobność, ponieważ rodzi
ców nie było w domu. Podstępem dostali 
się do mieszkania dziewczyny, przemocą 
ubezwładnili ją i po kolei dopuszczali się 
gwałtu. Dziewczyna przez tydzień choro
wała, wstydzą.c się wyznać l'odzicom po
wodu. Dopiero przed śmiercią, gdy spro· 
wadzono do niej księdza, odkI-yła tajemni
cę. Ekspertyza sądowa wykazała kilka. mo
cnych obrażeń oiała, wskutek ktÓl'ych 
śmiel'ć nastąpiła. Winowajcy znajdują się 
pod kluczem; zapewne nie minie ich znsłu-

był przełożonym. Ta fundacyj a ustanowioną i 
upoważnioną była przez Jana Zal'embę k'a
sztelana kaliskiego, a jego następcy byli 
ich' kolatorami. Iostytucyję otrzymy\\1ali od 
arcybiskupa. Na pomiesz,czenie swoje mieli 
trik" jeden dom murowany. Utrzymanie 
ich było małe. Ogród z łaski królewskiej, 
na kwartał dl\iesięć marek ze skarbca 
zamkowego, a OPI'ÓCZ tego pobierali z ła
ski królewskiej dwie ćwiertnie soli. Obo
wiązkiem mansyjonal'zy było śpie\vać co
dziennie officium pal'vum i Msz,< do , M. B. 
Szczupłe utrzymanie mansyjonarzy/ zwię
kszało się funduszem Altat'zystów, któ.rych 
miejece zas~ępowali. Altaryie byty: S - go 
~ichała, Sw . .Ągnieszki, Sw. I\.atarzyny, 
Sw. Marcina, S ,v. Elżbiety i Jadwigi.
Fundacyja ta, podług wizyty z 1'. 1766, od 
dawnych czasów została zniesiona. 

Na utrzymanie biednych by ta we wsi 
Rudzie rola, z której fundusze dziekan wie
luń ski między nich dzielił. Podług księgi 
Liber benefioiorum z 1521 Nku, Kolegijata 
wieluńska do bogatszych kościołów należa
ła, bo w owym roku złotych i srebrnych 
kielichów posiadabl 20, oprócz aparatów 
drogich, złotem i srebrem tkanycb, a po
chodzących z darów królów i innych 00-
broezynnych osób. Przy tylu kap~anach i 
utrzymanie duchowieństwa było szczupłe i 
dlatego ,. od r. 1766 było ich tylko wszy· 
stkich ~ięciu. ' 

żona kara. 'l'ego rodzaju przestępstwo, bar
dzo smutną jest zapowiedzią na , przyszłość. 
Skutecznie przeciwdziałać może tu tylli:o 
wpływ na8zego duchowieństwa. 

And. Hebda. 

Z Miasta i Okolic. 
J. Bkselencyja biskup dyjecezyi 

tutejszej ks. Aleksandet· Bereśniewicz w u
biegły poniedziałek powrócit z Wilna do 
Włooławka. 

- Gubernato'ł' piotrkowski rze
czywisty radca stanu Millel' wyjechał w 
ubiegłą środę na 6-tygodniowy urlop. 

- Wice-gubernator piotrkowski 
rzecz. radca st. Podgol'odniko\v w u,bitl .gły 
wtorek powrócił z UI'lopu do Piotrkowa. 

Towarzysz prokuratora, 
piotrkowskiego sądu okręgowego rad. st. 
Wiesiołowskoj :zostat mianowany prezesem 
zjaznu i sędzią pokoju majkopskiego okrę
gu, w prowincyi Kubańskiej. 

- Okolice Piotrkowa przea t y
gqdniem były świadkiem strasznej bUl'ZY 
grad(,)wej, która szalała w wielu miejsco
wościach uolszyeh; z bliższych zaś przeszła 
onll przez Moszczenicę, Kamocką Wolę, Lu
tosławice, Suohcice, Drużbice, Bulcowie i 
inne. 

- :Lampy b"ysl~awiczne, przed 
paru tygodniami zaledwie zaprowadzone 
na stacyi tutejl'lze] drogi ~elaznej, palił się 
jakby już były zdezelowane. Tej szczegól
niejl'lzego rodzaju oszczędn()ś(\i lampuceró\., 
nale'-y położyć koniec ze \vzględu na sa
mą przyzw"itośćj po co bowiem byl'o zmie
niać oświetlenie, i dla lCogo, jeśli przyjez
dną publiczność otaczać ma mrok, jak i 
przedtem? Zwracamy uwagę na to szanow
nych gospodarzy stacyi i prosimy w imie
niu publicznosei o zupełne wykręcanie 
knotów w rzeczonych lampach. Koszt naf
ty nie jest tak wielki; całe bowiem oświe
tJehie podezas przejazdu pociągu nie trwa 
dłużej nad pół ~odzinYi zl·esztą. jeżeli oho
dziło o oszczędność, należało , zostawić 
dawne oświetlenie. Aut-aut. 

- Zwractlmy uwagę szanownej 
komisyi sanitarnej' na konieczność przedsię
wzięcia energicznych środków w celu za
pobi~żenia zanieczyszczaniu wody w 8tudni 
na ulicy Gieorgiejewskiej, vis a vis posesyi p. 
Rutkowskieg(). W wod~ ze studni tej za.o
patruje się prawie cata ulica; tymczasem 

Kapituła dwa razy ~ocznie zbierała się 
w druglł niedzielę po Wielkiej nocy i w 
nie(lzielę po św. Michale oprócz innych w 
razie potrzeby. Wiadomo, że gdy kolegija
ta spaliła się pl'zy ogólnym pożarze Wie
lunia, takową w r. 1644 w dniu 10 kwie
tnia konsekro\vał Jan Romiszewski infułat 
łaski, kanonik gnieżnieńsl;:i, scholastyk kra
kowski, a to na mocy upoważnienia arcy
biekttpa gnieźnieńskiego Macieja Lubiń
skiego i do dziś dnia Ul'oczystość ta obcho
dzi SIę w drugą niedzielę po Wielkiej 
nocy. 

'Kotegijata, kolegijum wikaryjuszów i 
mansyjonal'zy, w 1824 r. zniesionemi zo
staty przez arcybiskupa Raczyńskiego, ko
śeiół na pa'rafijalny zamieniony, Parafij a 
składa się z miasta Wielunia, wsi: Dąbrowy, 
Gaszyna i Niedzielska. Probostwo wieluń
skie jest obecnie klasy pierwszej. Z 21 ka
płanów pozostało d wóch: proboszcz i wi
karyjuaz. 

Do upoilażenia. kolegijalnęgo kościohl w 
Wieluniu należał rzadki naonczas fundusz 
na utrzymanie gorejącej lampy przed N. S. 
Fundusz wynoszący z początku flol'enów 
100, powiększony następnie 6.0 florenów 
600. Dziś wszystko to bezpowrotnie pr;e
padło. 

Z dawnych bractw św. Trójcy i ŚIY. Ja
na Nepomucena, jedno tylko istnieje bra
otwo różańcowe, z upoważnienia arcybisku-
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niema wolnych pięCIU minut, ' ~eby nie sta· 
wsI i przy niej przejeżdżający wci~ tamtę' 
dy furmani, którzy myjlł tam konie, wozy 
i siebie; ~dy dodamy do tego pozostawio
ne przez nich przez ten czus rozmaite ... nie· 
potrzebne w tern miejscu dodatki-będzie
my mieli wyobrażenie l) dobroci i smaku 
'rody z owej studni, przy której znów pó.ź
nym wieczorem, ~dy przestaną foię myć ko
nie i ludzie dorośli, zaczynają mycie ohma
ry żydowskich dzieci! ... Naczerpnij te~ sza
nowny czytelniku wod.v z tej studni i po
. staw, aby się ustała, a zobaczysz wkrótce 
na jej powierzchni coś w rodzaju tłusto
brudnelto korzu8zka ... -Z·lprawdę, jak mo
że pozwolić policy ja na robienie stajni i 
łazienek przy studni, z której pije cała 0-

koliozna ludność-tego już pojąć nie zdo-
I ,łamy! Notabene, w wielu innych miej

scach 'naszego grodu dzieje się to samo, choć 
może na mniejszą skalę. 

- Łobuzerka ulicznikowska różnyeh 
wyrostków nie mająoych żadnego zajęcia, 
bardzo dotkliwie nieraz uozuć się daje nie
jednemu. Przechodzisz sobie najspokojniej 
ulicą około jakiej oparkanionej mniejszej 
posesyi (dajmy na to ulicą Moskiewską, Or
łowskI} lub inną)-i naraz spad!). ci kamień 
na głowę. Wpadasz na podwórze i gnie

.WIlIIZ Bię na ludzi doroBłych, stojących tam i 
przyglą.dających się tej niesfornie zabawie 
-ehłopców, a oni ci odpowiadają, że to nie ich 
dzieci!.. Szukasz sŁój kowego aby ci spra
wiedliwość wymierzył, ale zanim zdołasz go 
odnaleźć, szukaj już wiatru w polu! 'Wru
toby za podobne wybryki uczynić odpo
wiedzialnymi stróżów domu, którzy w ta
kim ruzie zawsze odnajdą winnych, dosko
nale im znanych. 

- Sympatyczny nasz chór kościel
ny, pod dyrekoyją p. G~rbera, czasowo za
milkł, z powodn rozjechania się na letni 
-sezon więkezej części jego członków. Przy
zwyozajonym do śpiewów jego niedziel
nych na Bumie w kościele popijarskim, 
trudno się oswoić z względną ciszą, jaka 
towarzyszy teraz nabożeństwu. 

- Bada :N adzorcza I!!Jtra~y 
Ogniowej O(lhotnicz~j w Piotrkowie po
daie do wiadomości, że w poczet członków 
~zynnych tejże stra~y, na posiedzeniu Ra-
11y d. 18 lipca r. ~., przyjęci zostali: Ka
ryś Edmund, Weber Franciszek, Ncstoro· 

'wicz Józef i Warwaszyński Alfons. 
- Bzq,d gubernijalny piotrkowski 

zawiadamia, że \vedtug doniesienia general
nego konsulatu w Gdańsku, w bardzo wie-

pa gnieźnieńskiego Jana W(!żyka z d. 21 
'. marc", 1629 r. wprowadzone. Do tego bra

ctwa przyłąozone zostało inne rod wezwa
niem misericm'diae do wspomagania biednych, 
a to z rozporządzenia arcybiskupa Michała 
Poniatowe kiego. 

W tych świetnych dla kolegijaty wieluń -
.ski ej czasuch zaszczycali ją tacy dostojni
cy kościoła jak: Jarosław Bogoryia 
Skotnicki Arcybiskup, który i dom sobie 
wybudował jak się wyźej rzekło; Arcybi
skup Mz'kolal T"ąba, kt.óry nf.lwet synod 
-dyjecezyjlllny tu zwoła! w r. 1420, a który 
w Kaliszu dokOńczył. Slvietne te czasy dla 
wieluńskiej kolegijaty trwały do zamienie
niu jej w r. 1824 na k08Cidł par aj1'ja lny. 

Tu historyja kościoła mniej świetnie się 
przedstawia; okazałość nabożeństwa ustę
puje skromności, a kościół chyli się do u
pndku. 

Pierwszym proboszc7.em wieluńekim był 
błogiej pamięci ks. Szymon IJulnioki, który 
z nauczyciela szkół kaliskich został rządcą 
nowej parafii. Gorliwy to był kapłan, bo 
oprócz spełniania parafljalnych obowiązków 
i o biednych pamiętał. Jego staraniom za
wdzięcza miasto i powiat jeden z nlljpię-
kniej~zych gmachów, jakim jest szpital 
wieluński. (d. n.) 

'T Y :b z I E N 

lu mają.tkaoh · okręgu elblągskiegG, w Pru
sacb zaobodnioh, pojawiła się zaraza oa by
dło, zwana jasl!ozurem. 

- W O~ork(jwie przed kilku dnia
mi spaliła si~ przędzalnia Rzepkowioza, w 
której miał swój udział i MicheIson, 
syn tutejszego kupoa i właściciela domu 
Drewniane zabudowania, z których nic nie 
zdołano wyratować, składały się z domu 
frontowego i pięoiu ofioyn. Opróoz tego 
spaliły się doszozętnie oztery sąsied nie po
sesyje takie z oficynami. 

- Z :Pabijanic. (Koresp. " Tygodnia") . 
Miejsoowe fabryki coraz gorzej idą. W je
dnej odprawiono kilkunastu robotników; w. 
drugiej zmniejszono pracę o 1 godzinę. 
Zbytu towarów prawie żadnego niemn, a 
gotowego leży w składach za kilka milij o
nó\" rubli. Niepowodzenie to przypisują wy
sokiemu kureowi pieniędzy, wskutek czego 
masę towarów ma przyohodzić z zagranioy. 
Dlatego tegor@ozny urodzaj, jak mówią, ma
ło wpłynie na polepszenie zbytu towa. 
rów. Jeżeli stan taki dłużej potrwa, pomi
mo taniości produktów spożywczych, nastą
pi pewno to, co było przed wojną 1877 r., 
t. j. źe fabrykanci, nie wyrabiając towarów, 
musieli żywić robotników, aby przetrwać 
kryzys. Opłaciło im się to zaś po roku 
1878, gdyż przez jakiś OzaS znowu nie mo
gli nadążyć obstalunkom. DobroQyt Pabi
janic zależy głównie od dobrobytu fabryk; 
to \ też obecnie uczuwać się u wszystkich 
daje brak pieniędzy, i, co za tem idzie, 
zasiój w handlu i innych interesach. 

Na polach miejskich urodzaj tegoroczny 
dobry. A . K. 

- :Niebezpieczne doŃwiadcze
nie. W Łodzi, jak donosi "Dzien. Łódz
ki", w pewnem towarzystwie, p. X. p0!li. 
sywał się jako hypnotyzel' i w istocie zdo
łał zahypnotyzować jedną z pań. Napróż
no jednak później usiłował przebudzić me
dyjum ze snu hypnotycznego. Musiano za
wezwać pomocy lekarza, dzięki której uśpio
na odzyskała wprawdzie przytomność, 
lecz niefol'tunne doświadczenie hypnotycz
ne przypłaciła chorobą.. 

- Z Sosnowca. We wsi Małobądź 
~miDy Gzichów pod Sosnowcem zapaliła 
się stodoła włoś'!iańska; w" stodole spały 
dwie córki właściciela i stużąca, których 
nie zdołano wyratować. W dzystkie trzy 
stały się pastwą płomieni. 

-'fi Mosk. Wied." zamieściły niby ko
respondencyję, traktująoą, o · sprawach IV 

Królestwie Polskiem, a w szczególności o 
słynoym von Oonnersmarcku. 'fi Olbrzymi e 
dobra, lasy, pałac z parkiem pod Ozęsiooho
wą,-czytamy między innemi IV korespon
dencyi rzeczonej-wszystko to było nabyte 
przez Donnersmarcka za cenę bajecznie 
nizką. Cała administracyja dóbr, poczyna
jąc od rząflców, tl kończąc n~ strzelcu, 
składa się z prusaków czystej krwi, ubra
nych w Szare surduty, z piórem zatknię
tem za obwódkę czapki, zdrOWI, ró~owi, z 
wydatną na pót arszynu. piersią. Robotnicy 
pochodzą takte z Prua przeważnie, miej
scowi zaś włościanie muszą szukać zarob
kó'w w sąsieJnich kopalniach Kramsty i t. p. 
Gospodarka wzorowa. Lasy zamienione pra
wie na parki; sarny w nich Elię pasą ma
sami. Włościanie Pl'óbowali parokrotnie wy
cią.ć drzewek kilka, lecz wkrótce się im te
go odechciało; jakoś tak się zu.wsze zda
rzało, że obok zwalonej sosny znajdował 
się postrzeloay włościanin. Winowajcy po
t:afili zawsze ujść kary, a jeżeli czasem 
na hog~ś z administraoyi dóbr padłu po
dejrzenie, winowajca już gdzieś IV swej 
ojczyznie, Prusach, przebywał. Kradzieże 
leśne ustały; żarty z taką administracyją 
byty niebezpieczne. Pałac wraz z parkiem, 
o~rodem i budowlami gospodarskiemi, po
wiadaj/h jest tak urządzony, że w ciągu 
tygodnia może być to wszytko zamienione 
na mały sZ311ietJj armat tylko brak. Kolej 
przebiega wśród kolonij niemieckich, WŚ1'ód 
robotników i rzemieślników pruskicu, któ-
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rycb tysiąlle ca1e pracują IV Łodzi, Pabi· 
janicach, TomaszQwie, Sosnowicacb ·i w k o
palni ach pow. będzińskiego. Jest to lud mło
dy a tęjZi. zaliczony do ' zapasów armii 
pruskiej. Nuder usilnie on pracuje nad so
bą, tworząc -rótne towarzystwa': śpiewackie. 
strzeleckie, ocbotnic?'ycb straży ogniowych, 
odznaczających się iście wojenną dyscypli
ną" i t. p. 

- Prezydentem w Pabijanioaob, na 
mięjsce p. Łuszkie \yillza p.rzeniesionego na 
takąż posadę do Zgierza, został mianowa
ny dotychcza~owy sekretarz magistratu 
piotrkowskiego p. Zy!,!munt Szotowski. 

:Nominacyje. Naczelnik wię. 
zienia w Łodzi Tymoteusz Andrejew zali
czony został do liczby urzędników rządu 
gubernijaIllego. Lud wik Miziursk'j b. 
burmistrz miasta Rawy, na własne żądanie 
został uwolniony ze służby. Sekretarz ~u. 
bernijalny Justyn Dybowski referent tu
tejszej izby obrachunkowej również uwol
niony został na własne żądanie. 

- S~dzia po~oju częstocuowskiego 
powiatu Czerniew i sędzia pokoju laskiego 
powiatu Husson, zostali przeniesieni na ta
kież posady do miasta Łodzi. 

- Podobno na czas manewrów do
rocznych pod Pl'zygłowem, przyjść ma na 
postój do naszego miasta część konnicy, 
mianowicie dragonów i kozaków. 

- Sklep kolonijalny i restauraoyję po 
Gilu IV starym rynku obejmuje p. Rogój
ski, byty wspólnik p. Zaleskiego. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 23 lipca. (4 sierpnia) r. b. w magi
stracie m. Piotrkowa na oddanie w antrepryzę re
paracyi: 1'0) należącego do kasy miejskiej cekbaui!u 
od ~umy 1'S. 80 kop. 49 in minus 2'0) Odwachu 
miejscuwego od sumy rs. 156 kop. 411 i 3-0) dwóch 
ezop drewnianych od sum y ra. 80 k. 76. 

- D. 20 września 'IV sali posiedzeń zjazdU s~
dziów pokoju 1 - go piotrltowskiego okręgu na 
sprzedaż nieruchomości w m. Rawie pod M Hl 
położonej !ld sumy rs. 1000. 

- D. 27 lipca (8 sierpnia) w rządzie gubernijal
nym piotrkowskim na. reparaeyję starycb i budowę 
nowycb budynków dla użytku straży rawskieb miej
skicb lasów od sumy rs. 4425 k. 28. 

- Dnia 31 lipea (12 sierpnia) w urzędzie pow. 
będziiJskiego na wydzierżawienie 10 jatek w cenie 
od 29 do 135 l·S. jedna. 

- D. 24 lipca t5 sierpnia) n(L rynku Mikołaje
wski m w Piotrkowie na sprzedaż pary koui, upięży 
i wozu za dumę rs. 135. 

- D. 30 lipca r. b. na oddanie w dlierża.wę 
propinacyi na gruntach poduchownych pio~rkowskich. 

- D. 31 lip(l& (12 sierpnia) w osadzie 1nowłodz 
na sześ cioletnią dzierZawę lSS morgów 67 prętów 
~runtu z łąkami od sumy 287 TS . 15 k. rocznje, oraz 
na trzechletną dlierillwę docbQdów z mo~tu na -rzece 
Pilicy w osadzie 1nowłudz od sumy 130 rs. 8i kop. 
roc~nie. 

- D. 30 lipca w magistracie m. C~ęstocbowy 
na wydzierżawienie dziewięciu miejsc pod stragany 
na Jasnej Górze. 

W. HAUSBRANDT 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

w 'Val'szawie, pueniósł się na. ul. Zielną 
oM 23. (R. i Fr.;}& 6773) (l-l) 

.....- Poleca się pierwszor~ędny 

.~ 11· tani Hotel Angielski 
w 'In. C~~stoch.owie, w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Spra.wozdania, z targu zbożowego 
Łódź dnia 30 lipca 1890 r. 

Na ~ta.cyi towarowej sprzodauo: owsa 500 korey 
po rs. 2 kop. 90 do fS. 3 kop. 15. 

Na Starym Rynku sprzedano: pszenicy 200 kor~y 
po r~. 6 kop. 25 do rs. 6 l_op. 45; żyta uowegl) 400 
korcy po rs. 4 kóp.-do TS. 4 kop. 25 za korzec. 

Popyt wog-óle sl'aby. 
Siano sprzeda wano po kop. 80 do k. 85; słomę /Id 

rs. 1 kop. 5 do rs. l kop. 25; koaiezynę od 1'8. 1 
kop. 5 do rs. 1 kop. 20 z:I centnar. 

(nDzieD. Łóil.z".). 
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DO~ ZDRO"WIA. 
konces. pnez Wys. c. k, Namiestniotwo galicyjskie 

DOM HANDLOWY i SKŁAD A~(TYKUŁÓW TECHNICZYCK, 

ZAKtAD tEtZNICZY PRYWATNY S T A M , R O. W ~ 'K I S - k a w Łodzi 
D-ra Jana Gwiazdomorskiego 

__ W KRAKOWIE PRU 'UL ŁOBIOWSKIEJ po~ NI 32 .... 
dom narożny, w nowym wyłącznie n& cele lecznicze według wymagań 
nowl'czesoej hygleny stawianym budynku. Przyjmuje cborych obojej płCi, na. 
wszelkiego rodzaju choroby, wykonania oper:lcyj i t. p. z wykluczeniem 
cborób zarlłźlłwyoh i umysłowych. " 

poleQa pasy rzemienn~, tr'.,kl. wybory gumowe, oleje I smary 
do ma~zyn, 8lkawk~ ~gr~Jdowe, lokomobile parowe, superfosCaty. 
plhllkl, wa~1 ~zles'lętne i inne, ogrodzenia do parków i kląbów. 
wycieraczkI żeh,znę d" botów.-Wyzymaczki do bielizny. Podko
wy, kubły, mlls~ybki do mięsa. Resory sta.lowe i gnmowe, te
~torę a8fal~n~1 lak, smolę angielską. Zegary kontroloe dla stró
zów noenyeh \ wiele innych artykułów teehnicitych. 

Pokoje dla chorycb należycie wentylowa.ne, obs~erne, z komfortem u
rządzone,-korytarze i scbody opalane,-Czytelnia.-O~obna sala operacyj
na.-W lecie ogród spacel'owy dla chorych. 

A taHe: ocet zbożowy (z jęczrpienia l kukurydzy) z l-ej w krajll 
fabryki octu Zboiowego w Warszawie {przedokopvwa Ni 36r i masło spo
żywcce ro~linne z 9rzechów kokosowych. 

St,aranlla 0l_leka i wszelKie wygody zapewnione. 
'lł'lilzeJkie kąpiele w miejscu. 

(Jeny wraz z opieką lekarską i znpełnem utrzyma
niem, al.teką i ko"ztami opat.runków cbirnrg: od .. złr. 
do 7 złr. Da dobę. Prospekta na żądanie przesyła ~ię.- Ustnycb wy
jaśnień udziela na. miejSCU lekarll i włllś( illiel zakłacłu. 

. Przyjmujemy_ na Rprzedaż komisowI! wełnę, zboża i wogóle la-. 
łat~lamy w8zelkle komi'ly handlowe. Zamówienia piśmienne przyj, 
mUJe kantor nasz w Łodzi Piotrkowska M 61'i, vis a. vis Grand-
Hotelu, a w "P.etrokowie," tV • .Jędrzejewicza. _ 

(Raj. i Fr. M 219ę) (22-19) 
(9-5) 

~~~~ ~ I~'~~i W: OOWWIB. ~.~1~;::9~ t'~;'" t);Ja 
~ =:z:i S ~.=: ma zaszczyt podali niniejszem do publicznej wiadomości, żę w miejsce 

i n~ ~r iii ł i~~ #l Je~~;;i~y;WR;p;;;~~ii~;~';; ~6i;8t;~;'P~1;~c 
I ~~&~ ·~t] ~~ pana HERMANA MEYERA w Warszawie. 

~ ! ~ ~ ~. 3:1ń ~ l il ~ Zarząd Hanoio;~'o TO~a;;y~t;a'UbezPieczeń. 
~ §~ ... CI) :z:i ~ ~o ,hl S ...,. '" -<d ~ Prezes, L. • Poliakofl'. 
~ S; _ ... ~ o.. . ~ Dyrektorzy: A. D • .Nieczajew, 
~ ~.: > ~ E ~ ~ A. D. MeJu. 
j(f' N" Z ~ _ et) Dyrektor Zarządzający U. T. van Mewes. 
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~ ~ I- ~ g~ 
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Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt zawiado
mić, iż n& mocy Najwyżej w dniu 22 sierpnia 1889 r. pozwolonej 
zmiany Ustawy Handlowego To\"arzystwa Ubezpieczeń od ognia, na.
zwa zmieniona została na 

"Hanalowe Tow arzyst wo Ubezpieczeń" 
I JEDNOCZEŚNiE KAPITAŁ AKCYJNY PODWYŻSZONY ;ZOSTAŁ 

DO MILIJONA HUBLI PEŁNO WPŁACONYCH. 
Na zasadzie § 23 zmieniouej U.tawy w zakres dzialalno8ci Han

dlowe~o 'l'owar:Łystwa IJbeZI)ieczeń wchod~i: 

:t Uszanowaniem. 

STAMIRO\-VSKI i S-ka 

Szkoła 3 klasowa miejska 
w Częstochowie + DO AMERYKI. : 

: BiLETY JAZDY a + N ~ ,;-~ Holendersko ame· • + I~ rykańskiego To-. 
• ~ warzystwa żeglugi a 

1. llbezpiecz~łnie od O~nia wszelkiego rodzaju ruchomości 
i nieruchomości, fabryk, Zakładów przemysłowych, gospodarstw 
rolnych, inwentarzy martwych i żywych, towarów, SKładów i t. d. 

2. llbezpieczanie TralHII)Ortów morskich, rze ~znych i 
lądowych, jak również towarów i w ogólności ładunków, stat
ków, parowcÓw, wagonów., frachtów oraz należności przewozo
wych od wszelkich wypadków I'0dcza. transportu na lądzie, 
morzu, rzekach, jeZiorach i ~anałach. 

zawiadamia, że z początkiem nowegl} 
Toku szkolnego otwiera. starszy od~ział 
kl. n. Klasa III w następ~ym roku 
otwartą zostani e. Egzamina illa nowo 
wstępujących rozpoczną się 20 sierpuia. 
trwać będ'1 do 3 wrze4nia (n. 9). 

• parowej. 
• w Kantorze Ekspedycyjnym II. 
• Maurycego Luxemburga 
• Jeneralnego Ajenta Towa rzystwa + 
; w~elkiB8ob~tsZYbko\'8bkeipiat. ; 
+ ~ Najkrótsza, naj szybsza i • 

..... najtaósza. podróż. --R 

Y-ł ....... a ..... la ............... S'! 
(R. i l!' . .NI 5297) (40-8) r SILAn WtGLI i 
WŁO DlIMlERlA ~AP IŃ~KIEGO 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Cen']} 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . • . • 85 k. 
K!ll'zec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
!torcowE', zam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . • • • • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnycn I rs. 

ll1\'I\ga. Na miasto rozsyła 
się w kll~zach pÓłkorco.vyen 
Wilgi 130 a. (13-7) 

Wynajerri Pojazdów 
Włodzimierza Sapiństie[o, 

Dom W -go Adama Gołembowąkiego 
wprost Poezty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

OBllO.leBO ~eHBypolO. 

3. llbezpieczanie ua Zycie. t. j. kapitałów i dochodów 
oa rzecz ube!\pieczonych lub ich ~nkeesol'ow 'po upływie okre
ślonego terminu oraz na wypadek śmierci, jak równiez od lIieszcz~
śliwych wypadków podczas podróży. 

Ubezpieczenia na życie w Handlowem Tow:uzystwie 
UbezpicczeJi, przedstawiaj!} dla ubezpieczonyeh następujące sZ~le-
gólne korzyści: , 

1. Towarzy~two dO:IóVrala na płacenie składek ratami. 
2. Towarzystwo udziela dwumiesięcznego terminu do uiszczania 
płatnych Rldadek. 

3. Zgadza się nll. przywrócenie ważności przedawnionym polisom. 
4. Towarzy~two skupuje przEldawnione polisy. 
f,. Wydaje zaliczki n'l polisy. 
6. Nie pnyjmuje żadnycb aresztów na kapitały pnypadająee 

ubezpieczonym. 
.Jeneralna Reprezentacyja ośmiela się wvrazić na

dzieję, iż osoby, które były w stosunkl\ch :t dotychcz&sowym przed
stawicielem, zechcą i ją rów niez nada.) zaszczycać swem zanfaniem i 
jednocześnie u prasza się panów ubezpieczających, pp. Ajentów oraz 
wszelkie osoby zl\.interesowane, o łaskawe zgłoszenie się do binra 
reprezentacyi .jeneralnej w lVarszl,wie przy lllicy 
Orlej M 11 gdzie przyjmowane b~dą ubezpieczenia. i na żądani e 
wydawane być mogą broszury, blankiety i tar~fy oraz udzielane będą 
ohjaśnienia ustne i piśmienne. 

. WaJ'szawa, dnia 14 (26) lipca 1890 r. 

Reprezentant Jeneralny HandloWB[O Towarzystwa Ubezpioczeń 

I HE~łMA..N MEYEB. I 
Naczelnik Biunl J. R. CB'I.'LIN. 

• (Raj. i Fr. :M 6848.) (2-1) 

Pewna i doświadczona kobieta FORTEPlAN 
z najchlubniejszem świadeetwem lat prawie r.ow~, fabryki .Małecklego, jest 
30 kilka pozostająca w jednej i tej do .sprz\edaDl:\ za nmlarkowanl): cenę , 

samt>j służbie poszukUJe miejsca ObeJrzec można u P?dP.ułkowOlka s~-
d . 'd d t mowa, w domu p. Kansklego przy kolei, na zorczym na gospo ars wem pomiędzy godZinami 12-ą a 2-gą w po-

na wsi lub w mieście. (6--2) łudnie. . (3-2) 

Kedaktor I wydawca Hlrosław J)obrzaD8kl. 

Przełożony szkoły J. Lampar 
ski. (5-3) 

lO~r K~ Hirslblrg 
przeprowadził się z dniem 8 lipca z 
ilomu B:utenlJacha płac Mikołajewski, 
do domu po Koczorowskim (stary 
rynek 1 piętro). (4-4) 

z porządnego domu, umiejąca szyć, po 
szukuje miejsca do dzi p-Ili, szycia, lub 
pomocy w gospodarstwie domowem . 
Wiadomość w sklailzieapteclnym W-go. 

J. Żarskiego IV .Petrokowie". (6-2) 

MIESZKAIlE 
za rs.l10 . 

rocznie. 
Dwa pokoje kuchnia lnb 

przedpokój, oraz piwniczka w 
miejscu pryncypalnem, 
Wiadomo~e w Redakcyi .Tygodnia." . 

. Para wałachów 
ciemno-,gnilldyeh, zaprzęgowych, ro
słyoh i młodych do sprzeda. 
liia. Wiadomość w Redakcyi /Cygod
nian albo w handlu W-go Zaleskiego. 

(2-11 -
W drak arni E. Pauskiego w .Petrokowie. 
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którą wychodziła po skarb nkryty, ~'y8złB na nlicę 

clę la Fontenelle. 
Stanęła przed nomem, niepewna co ro bió i jn.

ką drogą osiągnąć cel z/imierzony i ściągną.) w zasadz
kę dziecko, które~o nie znata nt\wet, nie wiedziała 
jak wygląda ... 

Oczy jej podobne były do oczów TonyegQ. 
W Bzak Ravageur powiedz.iał to wówczae, gdy nie 
miał odwagi jej zabić ... A potem ... dziecko niezuanych 
rodziców ••• Gdyby to była jej córka?. 

Zadrżała na tę myśl. 

- Cóż znowu! Czyżbym się miała wahać ... teraz?. 
Tak będzie, bo tak być musi dla szczęścia moich dzie
ci!.. dla dopięcia celul N a ulicy · stata zam knięta ka
reta. W tej chwili 7. domu wyszło trzech mężc~yzl\, 
prowadzących ze sobą matą dziewczynk ę. Mrok był 

już tak gęsty, że Katarzyn:l nie dojl,zllła ich rysów. 
Wsiedli też do powozu i odjechali, zanim zdąży

ła ~rzfbliżyó 's ię do ni~h. 
Pan Borujn stanął w bramiet popatrzył Iza od

je~dżającymi. poozero wolnym krokiem Akierował się 

ku nowobudującemu się domowi. Zapukał do okienka 
ojca Hipolita. 

- A co tam u was s~ychać no,vego? 
- Zabrali mst(ł do Podrzutków. Pani Plichart 

protestowała, ale na nic j~j się to przydało. Dobrze 
pr~'yuajmniej, ze zostawiono jej pieniądze, któl'e do
stała no. jej utrzymanie. 

A pan Herbert? 
Jemu to najwię\!ej zrobi przykrości; ale nie 

było go w domu. Zresztą nie mieszałby si~ może d o 
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Dobrze, mistrzu. 

Wszedł do Luwru" a Lerucle wielkie mi kroka
mi skierował się ku pałacowi. Śmiał się w duchu i 
zacierał ręce I: radości. 

- Doskonale!.. znakomicieJ-mruczał. - Będzie 
pracował do czwl\rtej, potem obiad, potem kawa, po
tem gawędka z przyjaciołmi, Ałowem,-posiedzi do ja
kiej sitldmej, a do tego czasu skończymy niezawodnie. 

Sędziego i naczelnika pf)licyi zastał już goto
wych do drogi. Obaj , U1'zQunicy z radością przyjęli 
propozycyję rzeźbiarza, ile że spra\vl\ przy ulicy de 
la Fontenelle narobiła w Paryżu niemało hałasu i 
zawiele już mówiono o ni~u(loln(lści policyi w, chwy
taniu zbrodniarzy. 

N" ulicy Fontenelle zaczęli na nowI) poszuki
wania; obejrzeli ~az jegzt'lze pokoik ojea Romulusa i 
dach sąsiedniego domu i badano długo pana Laz!lce, 
bo corllz to silniej podejrzywano jednego z jego robl)
tników. Przedsiębiol-ca jednak zaręczał, Ż'3 znał ich 
wszystkich i może znpewuić, że żaden z nich nie byłby 
zdolny podobnej zbrodni popetnić. 

- A ten ••. Ravageur?-spytano. 
- Co? .. on?. Ależ to moja prawa ręka, uoso-

bion:~ uczciwość. 

- :Nic tedy nie dowiedzieliśmy się nowego
powiedział sędzia gdy wychodzili;-powracam też do 
pierwezego wniosakll, że tę tak zręcznie i sprytnie u
kartowaną zbrodnię mógł spełnić tylko recydywista. 

- Jedno nam tylko pozoBt.aje-wtrąciŁ Lerude, 
-wY\llódz zezn:mie na małej. 

Przed domem zbrodni ni~ było tym razem oię~ 
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kawyeh dumów; wejście policyi było bowiem niespo
uziane, Urzędnicy spokojnie doszli at uo drzwi pani 
Plichart. 

- Pozwólcie panowie, że wejdę pierwszy-rzekł 

Lerude. 
Zapukuł Skoro otworzono drzwi, podszec;lt do 

Luci, biegnącej ku niemu z otwartemi rękoma. 
- Ja Luciul 
- Jaki pan dobry, że zajrzał do mnie-zawo· 

łała.-Dziękuję panu, dziękuję serdecznie? 
Tymczasem weszli te~ i urzędnicy. 

Skoro dziewczynka spostrzegła ich, twarzyazka 
Jej zachmurzyła się. 

Po co oni tu przyezli-szepnętn..-Niecierpię 
ich! 

Ależ to źle moje dziecko; panowie oi są na
szymi przyjllciołmi i nie zrobią ci krzywdy. 

Lucia wstrząsnęła główką, wspięła eię na palce 
i przykładając usteczka do uoha rzeźbiarz B, szepnęła: 

- Kiedy oni znów każą mi mówić, a dziaduś 
zabronił. 

- Do licha! nie łatwo to pójdzie-pomyślał w 
duchu-ale co mnie to obchodzi, bylem ją raz ztąu 
zabrał. 

Sędzia zwrócił się ku Luci z , pieszozotą. 
- Wiesz dobrze, że nie maSZ SIę nns oz ego oba

wiać- powiedzia t 
Popatrzyła na niego, a potem, jak gdyby zdecy

dowala się milczeć, powiedziała: 

- "Kiedy , ja panu nic nie powiem, bo nic nie 
wiem • . 
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Po drouze do Clamaf, Ravngeur spotkał kilku 
kolegów, którzy zdziwili się, że po takiem przejściu 
powraca. już do pracy. 

- Cóż chcecie?. Milm teraz o d wie osoby wię
cej w domu; nie wolno rui próżuo"rać. Inaczej puścił. 
bym wkrótce to wszystko co zebl'atem w ciągu tylu 
lat pracy. 

Pewność siebie, z jaką mówił o zapracowanych 
pieniądzach, jego samego zadziwita. 

Katul'Zyna stałl4 tymczasem przeel o~niem i w 
przewrotnym swoim umyśle układała plan nowej 
zbrodni. 

- Wiem, jak tego użyć-szeptała.-Jest to tru
cizna etraszli wal.. Doktór powiedział mi ti) usypiając, 

Tonyego, gdy zIarna! nogę. Macza się w tern chustkę 
i przykłada do ust ... Dla dziecka parę minut wystar
cza... Przychodzą konwulsyj e i koniec, a śladów Ża
dnych. Tli mała jest u jakichś biedaków, u PUchat·-

t ów. Gazety piszą, że ma tam być at/; do Dowego roz
kazu. Dzieci Bą zwykle ciekawe, lubią biegać, zała
twiać tJpl'awunki i nie trudno mi ją będzie przynęcić 

w jaki kąt ciemny. Zresztą doktÓl' po\viedział mi wtedy, 
że się nie krzyczy; wzdycha się tylko i po wszystkiem. 
Trzeba się II tE:m pospieszyć, bo skoro raz ou. 
dadzą ją do POdl'zutków, , będzie zapĆlźno, a 
je~tto przecież jedyny świadek i trzeba go się pozbyć 
za jakąbq.ąź cenę. Dopokąd ona żyje, wisi nad nami 
niebezpieczeństwo bezustannie ... Dalejl .. odważnie, ezas 
nadohod:ti!" 

Zamknęła wchodowe dl'zwi i tą samą drogą, 

Żmija. 17 
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